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0 izerzeiia sit t
„Nieznaczna. na drodze chemicznej nieda- 

Jąca sie wykryć zmiana atm osfery, wywołuje 
cholerę, żółtą febrę, dżumę i t. d., zabierając 
miliony ofiar w ludziach; przy zmianach znacz­
niejszych ustałoby życie ludzkie zupełnie".

Czytając tego rodzaju opinje, mogłoby się 
Zdawać, że pochodzą one z przed wieków, 
a tymczasem wygłosił je w drug!ej połowie 
iS-gc stulecia wielki m yśliciel niemiecki S zopcn - 
ha uer. A gdybyśmy zapytali się, co ówcześni 
lekaize o tem sądzili, przeKonulibysmy sie, że 
przyczyny wszystkich tych epidemji upatrywali 
W stanie powierzchni ziemi, roślinności, ciepło­
ty powietrza, zawartości w niem wody, ciśnie­
nia jego i wreszcie mniemali, iż przez zetkn>w* 
Cie się prądów powietrza podbiegunowych 
z prądami ruwnikowem i i powstający ztąd roz­
kład powietrza lokalnego wytwarza się miaz- 
rnaty, które w związKu z głodem wywołują epi- 
demje.

Ja k  widać stąd, do tak fantastycznego 
wyjaśniania powstawania chorób zakaźnych, 
nie trzepa nawet sięgać do wieków średnich, 
gdy epidemje uzależniano od konstelacji gwia­
zdozbiorów. Potrzeby etyologiczne, czyli do­
szukiwanie sie przyczyn oraz fantazja, prowa­
dziły stale do tworzenia nowych na żadnych 
podstawach naukowych nie gruntowanych ie- 
orji, obalonych przez ducha krytycyzmu.

Po odkryciu ozonu, upatrywano w nim 
gaż, który nie w jednakowym stopniu rozprowa­
dzony jest w powietrzu: to bywało go bardzo 
dużo, lo  znów brakło go zupełnie; na wsi np. 
i w lasach wykrywano go w znacznie większych 
ilościach, niż w miastach i wyprowadzano stąd 
hypotezę, iż' brak jego wywołuje epidemje, cc 
jednak wkrótce zostało obalone.

Dopiero Henie' w pełnych szerokiego po­
lotu wnioskach wykazał, że tylko zarodek żyjący 
jest w stanie wywoływać epidemje, prace zaś 
Roberta Kocha  w r. 1876 oraz uczniów jego 
rozświetliły ostatecznie horyzont, zaciem niający 
dotąa oprawę powstawania, a więc i szerzenie 
się chorob zakaźnych.

Gdy w r. 1894 wyouchta na wyspie Hong- 
Kong dżuma, wyruszył tam Koch na czele eks­
pedycji, uzbrojony we wszystkie najnowsze 
przyrządy do baciań bakterjologicznych. Prace 
tę uwieńczone zostały najlepszym wynikiem, 
Koch wykrył w gruczołach pachwinowych u 
chorych na dżumę zarazek, którego houowla 
w najdrobniejszej nawet ilości, wprowadzona 
do nieuszKodzonej błony śluzowej oka, wywo- 
ływa śmierć zwierzęcia. Szczególną przytem 
wrażliwością na zarazek odznaczały się szczu­
ry. Okazało się też, że szczury zapadały na 
dżumę samoistnie bardzo często i że nawet, 
jak stwierdził to Koch, epidemję dżumy u łu­
dzi poprzedzała stale epidemja dżumy u szczu­
rów. Należała jeszcze zbadać, jaką droga sze­
rzy się dżuma u ludzi, stwierdzono bowiem, że 
przenoszenie choroby w szpitalach zdarza się 
rzadko. Podejrzenie padło na szczury i ich 
pchły, co do których siało się niewątpliwem, 
że są one faktycznemi rozsadnikami zarazy.

Poglądy więc dzisiejsze na powstawanie
1 szerzenie się dżumy są następujące: dżuma 
jest to chorooa, wywoływana przez swoisty za­
razek (Iasecznik) i panująca śród szczurów. 
Pewien gatunek pcheł może przenosić chorobę
2 człow!eka na czrowreka, przenies!enie choro­
by z człowieka na człowieka bezpośrednio zda­
rza się bardzo rzadko.

Dzięki wykrytym przez Kocha metodom 
badania nad drobnoustrojami, udało się w krót- 
Kim stosunkowo czasie ujawnić zarazki choro­
botwórcze dla wielu cnorób, miąazy innemi 
dla gruźlicy i cholery.

Na podstawie badań rzeczonych, musimy 
stwierdzić, iż żadna z chorób zakaźnych nie 
Powstaje samoistnie. W ocenie przyczyn pize- 
dewszystkiem uwaga nasza zwrócona-być winna 
ha człowieka, który choroby te szerzy. Weźmy 
Qp. cnolert,. W pewnem mieście panuje cholera 
epidemicznie, ktoś z ludności przed wyjazdem 
s\vym do innej m iejscowości zaraża się nią 

zarazek ze soba przenosi do tej miejsco 
^ości, gdzie zapada aopiero po przebyciu okre- 
** wyięgania. Choroba nie zostaje na razie 
'^D oznaną lub uznaną za niezakazną i wyda­
m y chorego zostają rozsiewane wszęazle. 
* r awet osoby bojaźhwe, trzymające się zdała 
“  chorego, nie są zabezpieczone od zarażę 

n'a się, nie wiedzą bowiem, że droont jakieś

cząsteczki, gołem okiem niewidzialne, mogą 
ukrywać w sobie zarazek cholery. Pierze się 
np. gdzieś bieliznę u źródła i cząstka eks­
krementów przedostaje się do wody i zakaża 
źródło. Tą drogą powstaje mała epidemja wo­
dna. Nie każdy jednak, który pije ze źródła 
tego wodę, zachorowywa, zarazki bowiem nie 
są w wodzie rozprowadzone równomiernie, jak 
jakaś substancja w wodzie rozpuszczalna. Gdy 
pewna ilość litrów wody jest w o ln ą .o d  za­
razków, to tymczasem inne kryją kłaczki ślu­
zowe z ekskrem entów cholerycznych, zawiera­
jące niezliczoną ilość laseczników cholery.
1 przeciwnie zachorowują nieraz osoby, które 
wcale wody nie piły, ale które wodą zarażoną 
obmywały naczynia do jedzenia, rozcieńczały 
mleko. Oile epidemja nie jest zwalczana ra­
cjonalnie, szerzy się ona dalej. Tu laseczniki 
cholery usadowiły się na produktach spoży­
wczych, spożywanych bez gotowania, obierania 
i mycia (owoce) przeniesione zostały ręką 
ludzką laseczniki cholery, tu zaś chłopiec jakiś 
pieKarski, którego, m ajster, zachorował na cho­
lerę i który styka) się z wydzielinam. chorego, 
przenosi drobne jakieś ślady ekskrementów na 
chleb, sprzedawany Dublicznie. Tą drogą powsta­
ją epidemje cholery za pomocą produktów spo­
żywczych, szerzące się z wielką gwałtownością,
0 ile produkty ze źródła tego pochodzące, 
spożywa jednocześnie wiele naiaz osób, np. 
mleko (megotowane). Każda z chorych osób 
stanowić może wówczas źródło, skąd choroba 
dalej szerzyć się może.

W szystkie powyższe rozważania oparte są 
na ścisłych badaniach baklerjologicznych, po­
twierdzających ich zasadniczość. Otrzymywanie 
czystych hodowli bakter,i, skuteczne przeszcze­
piani® ich ze zwierząt na zwierzęta dowodzi, 
że bakterje ie  są istotnerru dla danej choroby 
czynnikami chorobotwórczemu

Identyczny z cholerą co do powstawania
1 szerzenia się jest tyfus brzuszny, którego za- 
razeK przer.ika do kiszek i tam wywołuje zmia­
ny cnorobotwórcze. Różni się tyfus tem je ­
dynie, że panuje u nas nagminnie i że epidemje 
jego jeszcze dokładniej są zbadane.

(D. c. n.)
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B and ytyzm  w lite ratu rze .

W głównej kwaterze policyjnej w Nowym 
lorku, pized kilkunastu laty. jakaś poczciwa 
dusza zaczęła tworzyć b;b!jotekę złozoną z ksią­
żek poświęconych dziejom bandytyzmu i rabu­
siom wogóle. Książki te w chwili obecnej 
prawie nie istnieją. Koledzy rozpożyczyli je 
i rozproszyli. Byłem .adnak o tyle przezorny, 
że pojm ując pewne dla nas, policjantów zna­
czenie owej literatury szwaczek, kucharek, oraz 
wogóle ludzi goniących za sensacją, zrobPem 
opis tych zeszytów i broszur, nawet z doda­
niem uwag i notat „rozum owanych". To mi 
dziś pozwala wystąpić przed czytelnikiem z czemś 
podobnem ao monografji bandytyzmu.

W nieistniejącym  już księgozbiorku, znaj­
dowały się książki z Dołowy XVII w. opisujące 
wysoce bonaterskie czyny panów niemieckich 
z czasów samowoli feodalnej. Byli to poprostu 
bandyci w dzisiejszem zupełnem tego wyrazu 
znaczeniu. Raubritter czyli rycerz-rebuś, niczem 
sie nie różnił od teraźniejszego bandyty. Jego 
poprzednikami były chyba wilki, oraz nawpół- 
dzicy jeszcze rozbójnicy leśni.

Raubritter, należał do specyficznych wła­
ściw ości ówczesnego ustroju społecznego nie­
m ieckiego, gdyż w żadnym Innym kraju, łupie- 
stwo i rozbój nie miiały tyle ścisłego uprawnie­
nia co w Niemczech. Bo jeżeli pan danych 
obszarów mia? prawo do udzielania, lub wedle 
swej woli odbierania '„powietrza, ziemi, rzek 
i morza" tym, którzy znajdowali się w obrębie 
jego posiadania, to cóż dopiero mówić o trzo­
sach i towarach. Byli to z a le n  najpierwsi na 
świecie bandyci zorganizowani. Ta zbójecka 
roDOta w wieku przeczulonego romantyzmu, 
mianowicie począwszy od połowy XVIII stulecia, 
znalazła jednak poetów i romansopisarzy, któ­
rzy ordynarnym bandytom w zbrojach i kolczu­
gach, wznosili ołtarze otoczone dymem won­
nych kadzideł. Odziewali ich w szaty pełne 
lom antyzm u i czynili z nich bohaterów z tego 
jedynje powodu, iż w wyobraźni tych pisarzy, 
napaści na spokojnvch podróżnych. , przedsta­
wiały się malowniczo i ładnie. Takie to Już 
były czasy i takie sentymenty.

Lecz ustała cześć dla rozbójników nie-

'i.e ck ich , bo oto ju r w ostatnich latach osiem­
nastego stulecia, ukazał się człowiek czyniący 
wyłom w pojęc.ach o lom antyczności raubrittera.

Człowiekiem tym był Chrystjan August 
Vulpius, pisarz niem iecki ur. 1762 r w W eim a­
rze, zmarły w 1827 r. ' Był konserwatorem ga­
binetu numizmatycznego i pierwszym bibljote" 
karzem w rodzinnem mieście. Człowiek uczony 
i poważny, zdobył się jednak na napisanie ro­
mansu rozbójniczego p. t. „Rinaldo Rinaldini 
sławny bandyta w łoski". Pierwsze wydanie 
utwi iru później przełożonego na wszystkie języ­
ki świata, ukazaio się w L.psku w 1797 roku. 
Opowieść o „szlachetnym bandycie", który od­
bierał złoto bogaczom, ażebv rozdawać je ubo­
gim i uciśnionym, ludziska przyjęli z nieopisa­
nym zapałem. Rinaldo Rinaldini stał się do- 
prostu idearem i wymarzonym celem westch­
nień panien z kuchni i gotowalni. Utwór ten 
nadto stał się wzorem dla podobnego rodzaju 
niezliczonych romansów. Jeszcze do roku 1865 
ukazywały się przedruk i tłumaczenia Rinaldi- 
niego, „perły bandytów świata". "

Teraz dopiero m otłoszek przepadający za
2.cturą krvminalną, zaczął czcic Włochy, jako 

klasyczna krainę bandytyzmu. Bandyci włoscy, 
pod piórami rozmaitych pisarzy krym inalnych, 
zdystansowali wszelkich innych na kuli ziem­
skiej, swoją śmiałością, umiejętnością ukrywar.ia 
się po górach i jaskiniach, wreszcie już przy­
słowiową „szlachetnością" w stcsumcu do ko­
biet i dziatwy.

Romans A llie n ieg o  p. t. „Czarna Ręka", 
przyjął się niesłychanie nawet wś-ód bandytów. 
We W łoszech i w Am eryce, powstawały i jeszcze 
mnożą się bandy rozbójnicze „Czarnej Ręki". 
Mamy je dzis we Francji, w Niemczech, w Pol­
sce, suw em  wszędzie i Romansopisarze przed­
stawiał. „Czarną Rękę" jako wielce tajemniczą 
organizację wszechświatową. W  rzeczywistości 
są to zwykłe bandy złożone z kilku zbójów, 
używają zaś efektownej firm y w celu wzbudza­
nia tem większego postrachu. <

dgałęziemem włoskiej „Czarnej Ręki" 
bvło inne szeroko w romansach opisywane 
stowarzyszenie nazwane Kamorrą. W  gruncie 
rzeczy niczem się ono nie różniło od swojej 
su strzycy, chociaż pisarze starali się Kamorze 
nadać charakter o ile możr.a jeszcze groźniejszy 
i bardzjej tajemniczy.

Po Kamorze Drzvszła kolej na Maffję. u r c - . 
dzoną na Sycyi: i która rzeczywiście posiadała 
członków pomiędzy wiochami, liczniej osiadłymi 
n* roztńaftych koior.jach Europy i ziem zamor* 
skich. We W łoszech, działalność Maffji głównie 
polegała na chwytaniu zamożnych krajowców 
oiaz cudzoziemców, w celu ściągania z rodzin . 
okupu.  ̂ Najwyższy rozwój Maffji datuje się od 
r~Ku 1877 do 1886. Udoskonalenie żandarmerji 
włoskiej zatamowało rozwój tego rodzaju ban­
dytyzmu, chociaż dziś jeszcze zdarzają się jej 
poiedyńcze wypadki. Jeszcze podczas wojny 
światowej, grasowała we W łoszech organizacja 
nazwana B ravos, której uczestnicy trudnili się 
zwykłym bandytyzmem w obrębie kraju i ma- 
roderstwerr na tyłach armji. Poza tem Dravosy 
przyjmowali zamówienia na m ordowanie roz­
maitych osób, wskazanych przez klientelę Lecz 
i tych karabin.erzy wkrótce wytropili, uwięzili 
i poprowadzili na szafoty. Słychać, na co jed­
nak br!,k dowodów, iż pewien odłam rewolu­
cjonistów rosyjskich w r. 1904. ci m ianowicie, 
którzy w Rosji wykonywali zamachy dynam ito­
we na znienawidzonych urzędników —  występo­
wał w roli członków towarzystwa Cravos, Tym 
również różni pospolici pisarkow ie, poświęcili 
niemało ryz papieru i funtów farby drukarskiej.

Literatura krym inalistyczna w rodzaju „Jacka 
Hetmana detektywów", „Buffalo B illa", fałszo­
wanego Sherlocka Holmesa i t. p. jest wytwo­
rem ostatnich dziesiątków lat. Tem się różni 
oa romansów rozbójniczych, iż stawia pomniki 
już nie przestęncom lecz ich prześladowcom. 
Znalazł sią nawet w Stanach, Zjednoczonych 
gryzm oła— moralista, który na 'Rinaldo-Rinaldi- 
n.ego nasła' detektywa am erykańskiego. Ten 
wytropił zbóia, oodał w ręce sprawiedliwości, 
i ostatecznie spowodował jago stracenie w krze­
śle elektrycznem. i

To nie przeszkadza, że banaytyzm, po woj­
nie św iatow ej,. mnoży się ogromnie prawie na 
całej kul: ziernsKiej z w y:atk!em Skandynawji. 
W. Ameryce dochoaz' do niebywałych rozm ia­
rów, we Francji, Anglji i N.emczech rozwija się 
na skale niebywałą. •

Z tego powodu publiczność przestała czy­
tywać 'rom ansy zbójeckie, Nienawidzi bandy­
tów i współdziała z policjam i, w celu o ile 
możnos'ci zupełnego ich wytępienia.


